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Wychowańcy ulicy.
Wszyscy kryminolodzy, czyli 

badacze przeszłości różnych prze­
stępców, jednomyślnie stwierdzają, 
że największy procent wszelkiego 
rodzaju złoczyńców i kobiet złego 
prowadzenia, rekrutuje się z oso­
bników, których wychowawcą w 
dzieciństwie była ulica. Ta dzia­
twa, samopas błąkająca się po 
mieście, pozbawiona wszelkiej 
opieki, nietylko dziczeje moralnie 
i fizycznie, ale częstokroć staje 
się łupem rozmaitych wyrzutków 
społecznych, naginających młode 
latorośle nieraz do najohydniej­
szych zbrodniczych czynów.

Wiedzą o tern dobrze, uczci­
wi i rozumni rodzice, jaką szkołą 
zepsucia jest ulica, strzegą więc 
pilnie swe „pociechy" od zet­
knięcia się z nią, od jej zniepra- 
wiaiącego wpływu. Niestety, nie 
zawsze skutecznie, zwłaszcza, gdy 
przy braku szkółek i ochron, cię­
żko pracujące matki, nie mówiąc, 
już o zarobkujących stale za do­
mem ojcach — muszą z koniecz­
ności pozostawiać swą dziatwę 
bez żadnego dozoru.

Jeżeli w czasach normalnych 
odczuwało się tę bolesną prawdę 
o „wychowańcach ulicy" — o ileż 
ta wielka „bolączka" społeczna, 
jaskrawiej się uwydatnia w dobie 
obecnej. Wszak od tylu miesięcy 

ulicach Sosnowca i wszy-na
stkich jego przedmieściach spotyka 
się tysiączne rzesze chłopiąt i dzie­
wczynek, zaczepiających każdego 
przechodnia o datek.

Dziatwa ta od wczesnego ran­
ku do późnego wieczora obchodzi 
mieszkania, wciska się do sklepów 
i zakładów publicznych. Oczy­
wiście, że rozumowo rzeczy bio­
rąc nie powinno się takiej żebra­
niny dzieci, uprawianej niewątpli­
wie, już jako proceder, tolerować. 
Ale, wzbierające uczucie litości, 
żywiołowo bierze górę nad roz­
sądkiem, więc młodociani żebracy 
otrzymują nieraz hojne wsparcia. 
O ile ktoś nakarmi doraźnie zgło­
dniałego dzieciaka — nikt mu tej 
szlachetnej filantropji za złe wziąć 
nie może.

Natomiast obdarzanie małych 
żebraków jałmużną pieniężną, jest 
czynem wysoce szkodliwym, 
wprost demoralizującym. Pomi­
jając fakty, że te pieniądze w 
drobnej tylko cząstce, dostają się 
istotnie głodnym — dziatwa że­
brząca zadowolona z łatwego pro­
cederu, nie myśli o żadnem in- 
nem zajęciu, jak tylko o wyzy­
skiwaniu łatwowierności starszych.

Chyba każdy umysłowo zró­
wnoważony współobywatel zgodzi 
się z nami, że te, urosłe w obec­
nym czasie do niebywałych roz- 
miaiów, żebrzące zastępy „wy-

chowańców ulicy*, zwiększą nie­
bawem kadry złodziejów, oszu­
stów nawet bandytów, a większość 
dziewczynek dość wcześnie bę­
dzie gotowym materjałem dla tej 
„ohydy XX wieku": handlu „ży­
wym towarem".

*

Świadomość, istniejącegoiwciąż 
się potęgującego zła, musiała 
wreszcie w lepszych sferach inte­
ligencji tutejszej, wytworzyć myśl
0 znalezieniu jakiegoś społeczne­
go „pogotowia ratunkowego". 
Jest niem właśnie zorganizowane 
przy Arcybractwie parafji sosno­
wieckiej: „Koło Matek Chrześ- 
cjańskich im. Królowej Jadwigi". 
Zbożna ta instytucja postawiła 
sobie za najpierwsze zadanie ogra­
niczyć do minimum potwornie u- 
rosłe w Sosnowcu zastępy „wy- 
chowańców ulicy".

W tym celu organizuje już 
salę zajęć dla bezdomnej i samo­
pas błąkającej się dziatwy, aby 
ją odciągnąć od złych wpływów 
ulicy. Więc grono zacnych pań 
stara się otwierać w każdej dziel­
nicy odpowiednie pomieszczenia, 
w którychby dzieci uliczne miały 
zajęty czas stosownemi dla ich 
wieku i skali umysłowej, zajęcia­
mi oraz rozrywkami. Szycie, 
wszelkiego rodzaju reparacje, gry
1 zabawy na wolnem powietrzu— 
oto, co na razie przedsiębiorą 
organizatorki doniosłego przed­
sięwzięcia.

Rozumie się, że obok tych 
zajęć będzie się wpływało umo- 
ralniająco na zdziczałych „wycho- 
wańców ulicy" przez odpowiednie 
pogadanki i czytania. A  nawet 
i sz. kapłani tutejsi przyrzekli 
nawiedzać te ochrony dzielnico­
we, dla pouczania dziatwy o pod­
stawowych zasadach Wiary św. 
Równocześnie zaś mają się odby­
wać popularne pogadanki dla ma­
tek z zakresu hygieny wycho­
wawczej, domowej i gospodarczej. 
Chociaż bowiem dziatwa w ochro­
nach będzie mogła odnieść duże 
korzyści, nie ulega jednak wąt­
pliwości, że największy wpływ na 
moralny i obyczajowy stan duszy 
dziecka, musi wywierać, matka. 
O ile więc sama zostanie należy­
cie uświadomioną i pouczoną, o 
tyle potrafi skutecznie] oddziały­
wać na > swych synów i córki, 
zwalczać ujemny wpływ wycho­
wania ulicznego.

Czyż trzeba więcej się jeszcze 
rozpisywać i uzasadniać doniosłość 
podjętych zamierzeń Koła Matek 
Chrzęść.? Sądzimy, że to, cośmy 
powyżej skreślili, wystarcza, aby 
całe społeczeństwo okazało jak- 
najdalej idące poparcie instytucji,

podejmującej tak szczytne zada­
nie. Od tego poparcia, zarówno 
materjalnego jak i moralnego, za­
leży skuteczność wszczętej akcji.

Żywimy niepłonną nadzieję, że 
rozumna, szlachetna opieka spo­

łeczna nad dziatwą bezdomną i 
samopas puszczoną, zmniejszy 
niebawem zastraszającą już liczbę 
zdziczałych „wychowańców ulicy".

Werytus.

Z widowni wydarzeń.
Ko zleminch poisuch.

Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.). Z głównej 

kwatery donoszą:
„Na północ od Kurszan po od­

partym przez nas ataku pozosta­
wili Rosjanie przeszło 100 jeńców.

Atak nad Omulewem dopro­
wadził do wzięcia wsi Kopaczy- 
ska.

W Królestwie Polskiem na po­
łudnie od Wisły, liczne ataki ro­
syjskie zostały odparte.

Armja generała Linsingena 
przekroczyła Dniestr. Pomiędzy 
Haliczem, który znajduje się je­
szcze w posiadaniu nieprzyjaciela, 
a Żórawnem prowadzi ona silną 
walkę.

Na brzegu północnym aż do 
pkolicy na wschód od Lwowa i 
Żółkwi pościg trwa dalej.

Pomiędzy Rawą-Ruską i Sa­
nem około Ułanowa nie zaszło 
nic znamiennego.

W trójkącie Sanu i Wisły Ro­
sjanie cofnęli się aż poza odcinek 
Sanu.

Również na lewym brzegu Wi­
sły, na południe od Iłży uchodzą 
oni na północ".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (BTW.). Urzędownie do­

noszą 24 czerwca:
„Ogólna sytuacja w Galicji w scho­

dniej nie zmieniła się. Na wschód  
iipótaocny wschód od Lwowa trwa­
ją walki z silnem i rosyjskiem i tyl 
nemi strażami.

Nad górnym Dniestrem  został 
zdobyty Mikołajów i Źydaczów. W 
dół rzeki od tego ostatniego miasta 
posunęły się  wojska sprzymierzone 
wśród gwałtownych walk na kilka  
punktach na północny brzeg D nie­
stru.

Pomiędzy W isłą a Sanem nieprzy­
jaciel cofa się dalej.

Na północ od W isły rosyjskie tyl­
ne straże zostały odrzucone za Ka- 
miennę. Ostrowiec i Sandomierz zo­
stały obsadzone przez nasze wojska".

Zdobycz we Lwowie.
BERLIN. (BTW.) Z W iednia do­

noszą: „Mimo przygotowanego w cze­
śniej odwrotu Rosjan ze Lwowa zdo­
bycz wojenna, pozostawiona w mie­
ście, jest znaczna".

Rosjanie nad BHgiem
BERLIN. (BTW.) Z biura prasy 

donoszą: .Pod  nactskiem  armji Mac- 
kensena wojska rosyjskie znajdują 
się  w odwrocie z północnej stro­
ny Lwowa i ze wschodniej strony 
Rawy Ruskiej. Wojska sprzymierzo­
ne prą nieprzyjaciela na linję Bugu, 
gdzie Rosjanie przygotowali już 
przedtem linję obronuą wzdłuż rzeki".

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW.) Z głównej kwatery 

donoszą:
.N a wschodnim skłonie wzgórza Lo- 

retto wyrzuciliśmy nieprzyjaciela z za­
jętego przez niego przed kilku dniami 
kawałka rowu.

Na południe od Souchez trwają w 
dalszym ciągu pomyślne dla nas walki.

Bóhm-Ermolli Pflanzer Baltin
zwycięzcy w Galicji Wschodniej.

Generałowie austrjaccy:



2 . K U R J K R  Z A G Ł Ę B I A  sobota data 26 czerwca 1915' raka Nr„ 143

im
Widok Lwowa.

Pozycje w Labiryncie na południe 
od Nenville zostały utrzym ane, pomi­
mo wykonanego w nocy silnego ataku 
w zaciętej walce na bliski dystans.

Na wzgórzach Mozy doszło do dal­
szych starć. W zięliśmy tam 150 jeń­
ców francusaich. Nieprzyjaciel poniósł 
skutkiem  odparcia ataków ciężkie straty.

Usiłowania skierow ane wczoraj p rze­
ciwko zajętem u przez nas wzgórzu 
około B au-des-A pt odparliśm y i po ­
większyliśmy liczbę jeńców o 50 ludzi.”

Na południowym terenie walk.
Komunikat austrjacki.
„Na'granicy Karyntji koło Pal.atak 

silnych wojsk włoskich został odpar­
ty. Zresztą na tej granicy , i na gra­
nicy Tyrolu toczyła się tylko walka 
artylerji.

Na terenie Kra panuje spokój. 
Nad Isonzo gwałtowne walki artylerji.

Ataki Włochów pod Gradyską i 
Monfalcone nie udały s ię“.

Rozdźwięk wśród socjalistów.
W edług „Dziennika Poznańskiego" 

niemieccy socjaliści: poseł Haase, p re ­
zes zarządu partji i frakcji socjalisty­
cznej w parlamencie, poseł Bernstein i

48 ERNEST DAUDET

torosieSztandary
(Powieść z czasów Napoleona I)

Szuani spojrzeli na siebie, jakby 
się naradzając.

Nagle jed er z nich wyszedł z sze­
regu. Był to dawny żołnierz wojsk 
cesarskich. Słowa Gonzagi rozbudziły 
w nim n iezatarte  nigdy wspomnienia.

— Czy chcesz mnie wziąć z sobą 
pułkowniku? — zapytał.

— Ależ naturalnie, oby twój przy­
kład  znalazł naśladowców. Dalej b ra­
cia — wołał natchniowym głosem — 
idźmy bronić Ojczyzny, k tóra nas wzywa.

Kilku ludzi zbliżyło się do pułko­
wnika, powiększając niewielką gromadę. 
M dche-bolles struchlały na widok n ie­
spodziewanego obrotu sprawy, stał mil­
czący i nieruchomy, nie śmiejąc już 
wydać żadnego okrzyku. Gonzaga nie 
wierzył własnym oczom.

— Ju ż  czas uciekać — przypom niał 
Jodoal.

— Masz słuszność. W  drogę Bre- 
toni I

— Zatrzymajcie s i ę ! — ktoś nagle 
zawołał.

Gonzaga odwróciwszy się, przv świe­
tle pochodni spostrzegł brata. Za nim 
szła chwiejna i blada Alicja.

— Chodźmy b ra c ia ! — odezwał 
się znowu Gonzaga.

— Zatrzymajcie się mówię wam — 
powtórzył Stanisław. — W iecie dokąd 
was wiedzie ten buntownik ?

. — W iodę ich do granicy. Tam ho­
nor I tam obowiązek.

— Kłamiesz złoczyńco, gdybyś ty 
ich tylko prowadził, nie zaszliby daleko.

W yciągnął rękę, w której błysnął 
pistolet. Alicja zbliżyła się do niogo.

I Karol Kautski ogłosili w „Leipziper 
Volkszeitung", artykuł, w którym wska- 

1 żują na to, że swego czasu m arszałek 
izby panów, potem kanclerz Bethmann 
Hollweg, którego słowa rzekomo wypo­
wiadające się za zaboram i kons. hr. 
W estap podkreślił, a teraz  najwpły- 
wowsze organizacje gospodarcze w 
Niemczech wypowiedziały się za zabo­
rami w szerokim zakresie.

W yżej wymienieni politycy przypo­
minając to wszystko, wskazują na to, 
że socjalna dem okracja powinna nie- 
tylko pozostać wierną głoszonym za­
sadom, ale rozpocząć obecnie akcję 
przeciw ko tym dążeniom bezbrzeżnych 
zaborów.

W  odpowiedzi na to członkowie 
zarządu partji i frakcji parlam entarnej 
Barteles, Braun, Ryszard Fischer, Ge- 
risch, Molkenbuhr, Herm. Muller, Pfan- 
kuch, Scheidem ann i W eis ogłaszają w 
„Vorwartsie* oświadczenie, że Haase 
jako prezes zarządu  partji i frakcji 
p rzed  ogłoszeniem artykułu nie poro­
zumiał się z resz tą  członków zarządów. 
Podpisani oświadczają, że stoją w ier­
nie na stanowisku socjalistycznej partji 
z dnia 4 sierpnia, potępiającem wojny 
zdobywcze, i że w przyszłości także 
będą bronili tego stanowiska - -  samo

— Nieszczęsny! To twój b ra t!
— Już  nie jest moim bratem . To 

zdrajca, za swój występek zasługuje 
na śmierć.

— W ystępek ! Czy potępiałbyś go 
tak, gdvby mnie nie kochał?

— Kocha c ię ! w rzasnął Stanisław 
właśnie to go zgubi.

W yrwał się z objęć Alicji i wyce­
lowawszy do Gonzagi, wystrzelił. Puł­
kownik usłyszał świst kuli, przelatają- 
cej mu nad głową.

— Niech ci Bóg przebaczy S tani­
sławie ! — zawołał. — Dowidzenia A- 
licjo. Niech żyje Francja !

Z garstką ludzi oddalił się, zanim 
oślepiony złością Stanisław  zdążył 
puścić się w ślady zbiegów. W reszcie 
markiz z żoną wyszedł z zamku, S ta ­
nisław odzyskaw szy trochę zimnej 
krwi, w kilku słowach oznajmił ojcu 
co się stało.

Krew uderzyła do głowy markizowi. 
Jego powaga zachwiana i znowu jeden 
z Tregomeurów zaciągnął się pod sztan­
dar Napoleona, kiedy on podnosił 
przeciw niemu chorągiew króla ! Tego 
było za wiele. Gniew posunął markiza 
do nieludzkiego rozkazu.

— Natychmiast ścigać go i p rzypro­
wadzić żywym lub m artwym !

Krzyk Alicji powstrzym ał szuanów, 
zam ierzających wykonać rozkaz.

— Zawiadamiam ojca, że nie p rze ­
żyję śmierci Gonzagi! J a  go kocham.

To w yczerpało jej siły i padła zem­
dlona w objęciu matki.

Przez kilka chwil panowało niewy­
powiedziane zamieszanie. Stanisław 
chciał gonić b ra ta ; ojciec tracąc głowę 
usiłował go pow strzym ać; pan ideT rfr- 
gomeui błagała męża, aby ułagodził 
gniew przez wzgląd na córkę, którą 
ciągle trzym ała w drżących ramionach.

— Zostawcie więc go locowi i nie 
mówcie mi więcej o nim ! — rozkazał

się p rzez  się rozumie z uwzględnie­
niem interesów  własnego kraju i naro­
du, co uw ażają za najwyższy obowią­
zek w tych ciężkich chwilach.

Dlatego ich zdaniem  Haase ni* miał 
najmniejszej przyczyny ogłaszać swego 
artykułu. W socjalnej demokracji za­
nosi się na walną dyskusję na tem at 
celów wojennych.

Owoce znieprawienia.
Zamieszczony w „K urjerze" list pa­

sterski Arcybiskupa-M etropolity lwow­
skiego, ks. dr. Bilczewskiego, poruszył 
jedną z bolączek naszego społeczeństwa. 
Chociaż bowiem zło, o którem w liście 
mowa, nie przybrało jeszcze u nas tak 
szerokich rozmiarów, jak w pewnych 
krajach za granicą, niemniej sztuczne 
ograniczanie liczby dzieci w rodzinach 

— znajduje coraz więcej zwolenników.
Potwornemu temu hasłu hołdują 

naw et niektóre osobistości, chcące ucho­
dzić za „wzorowych katolików". U pra­
wiają one i propagują, rozumie się dy­
skretnie, system M aitusa—dwojga dzie­
ci, tw ierdząc z cynizmem, „że co in­
nego teorja (katolicka), a co innego 
praktyka".

Jak ie  zaś rezulta ty  przynosi ogra­
niczanie liczby potomstwa, świadczy 
dzisiejsza Francja. Od lat 30 masone- 
rja i socjalizm uświęciły potworny sy­
stem M aitusa. Od lat 30 w pismach i 
na scenie wysławiało się kobietę, k tó­
ra  „żyje dla życia", Ja ośmieszało się 
te  inne, głupie gęsi, mające pisklęta.

Doszło w końcu do tego, że w 1912 
roku podług danych statystycznych by­
ło we F ra n c ji: 2,550,000 kawalerów
ponad lat 30. 1,804.710 rodzin bez­
dzietnych. 2,966.171 rodzin o jednem 
dziecku. 2,661.978 rodzin o 2 dzieciach.

Obudziło się w końcu sumienie na­
wet wśród tych, którzy ohydę daw riej 
propagowali. Jak  donoszą pisma nie­
mieckie, w ostatnim num erze „G uerre 
socjale”, wódz socjalistów francuskich 

H erve  bardzo energicznie napiętnował 
ograniczanie liczby dzieci we Francji, 
przytaczając wymowny fakt, że w p ier­
wszej połowie 1914 r. a więc przed

wojną, urodzin było o 25,000 mniej, niż 
zgonów 1

Herve zaznacza dalej, że w 1871 r. 
F rancja — mając praw ie taką  samą 
powierzchnię — posiadała zaludnienie 
równe niemal z Niemcami. Francja 
liczyła 38 miłjonów mieszkańców, Niem­
cy nieco więcej — 41 miłjonów. O- 
becnie po 44 latach Francja posiada 
tak ą ' samą, jak wówczas liczbę ludności, 
(38 miłjonów), Niemcy zaś 68 miłjonów.

Nic dziwnego, że Niemcy mogą pro­
wadzić wojnę z powodzeniem na 
dwuch frontach, Francja zaś wyludnio­

na i w yczerpana nie może podołać 
Niemcom naw et przy pomocy Anglji.

Jed en  ze zdolnych pisarzy francu­
skich P. Ermite, napisał niedawno bar­
dzo interesującą broszurę, w której dot­
knął tej, najboleśniejszej może, rany 
swej Ojczyzny:

Rzecz rozgrywa się podczas wiel­
kiej wojny między Francją i Niemcami.

W alki ciągną się długie miesiące, ze 
zmiennem szczęściem, z wielu rozcza­
rowaniami. Co godzina dzielą się pi­
sma z czytelnikami wiadomościami z 
pola bitwy, jedne telegramy sprzeczne 
z drugimi. Naród w gorączkowem n a ­
pięciu. Paryż drży z niecierpliwości....

Mimo jednak strasznego natężenia, 
mimo waleczności oficerów, pogardy 
śmierciżołnierzy, nieprzyjaciel, choć po­
wstrzym any w ofensywie, stoi na swoich 
umocnionych pozycjach.

Francja ogląda się, by zebrać o sta t­
nie siły. Zwycięstwo będzie udziałem 
narodu, który jeszcze jedno wojsko po ­
stawi na polu walki.

W tej godzinie, k tóra ma rozstrzyg­
nąć o losach kraju, woła rozpaczliwie 
Francja o nowe wojsko. Ale poraź 
pierwszy w historji Francji nikt me o d ­
powiada na błagalne wołanie. Nie ma 
już żołnierzy, nie ma już komu wal­
czyć ! O gorzka rzeczywistości i T a k ! 
od lat 30 rodziny francuskie nie chciały 
mieć dzieci.

A  chwila rozstrzygająca się zbliża. 
W  całych Niemczech słychać daleki 
rumor, jakby szum gwałtowny wód wiel­
kich. To nowe wojsko, to ostatnie rezer­
wy, k tóre dla obrony kraju dały nie-

wreszcie markiz. — To wielki wino­
wajca, niech go Bóg sądzi!

Stanisław uległ woli ojca, zresztą 
musiał zająć się ważniejszą spraw ą. W 
tej chwili wśród ciszy nocnej odezwał 
się głos dzwonów, ze wszystkich stron 
wzywający szuanów do zjednoczenia 
się w Poimpont.

XIV.
Straszne godziny.

Tego samego wieczora w prefektu­
rze w Rennes wspaniały obiad zgro­
madził wysokich dygnitarzy miasta i 
kilka osób prywatnych, odznaczających 
się przywiązaniem  do cesarza.

Obiad ten został wydany z p rzy ­
czyny obecności baronowej de M are- 
uil, od kilku dni bawiącęj u swej przy­
jaciółki pani prefektow ej.

Opuściwszy Tregomeur z wysłańca­
mi Fouchego, Stefanja rozstała się z 
nimi w Rennes, zkąd natychm iast udali 
się w drogę do innych wodzów szua­
nów ; sama zaś stanęła w hotelu, gdzie 
oczekiwała z rzeczam i panna służąca, 
która zaiaz  poniej wyjechała z Paryża.

Uważając, że męskie ubranie już 
nie potrzebne, zrzuciwszy je, włożyła 
suknię i udała się do prefektury, gdzie 
przyjęli ją bardzo serdecznie, nie chcąc 
już puścić do hotelu. Odpłacając se r­
decznością, Stefanja nie robiła tajemni­
cy ze swych odwiedzin w Trćgomeur, 
zataiw szy istotny jedynie cel tej wi­
zyty.

Prefekt i jego żona najzupełniej by­
li przekonani, że pani de M areuil 
przedsięw zięła tę podróż tylko dla t e ­
go żeby zanieść rozkazy Napoleona 
pułkownikowi de Trśgomeur. K orzy­
stając z życzliwości prefekta prosiła, 
żeby ją zawiadomił gdy Gonzaga przy­
będzie. Obiad kończył się około 9-ej. 
W ciągu obiadu nie było ani jednej 
chwili wesołej, pomimo usiłowań go­
spodarzy oraz gości.

W  owych czasach naw et najlżejsze 
umysły nie mogły się weselić, ze wzglę­
du na poważne sprawy narodowe.

Obecnie przygotowywano się do 
wyprawy na Trćgomeur. N azajutrz o 
świcie załoga miała skierować się w 
stronę Poimpont. Nie wiedziano w tej 
chwili, jakiemi siłami rozporządzają 
szuani. Czy znajdą tam bandy bez spójni i 
broni, łatwe do rozpędzenia, czy przeciw ­
nie spotkają się z regularnem  wojskiem? 
Policja Rennes dostarczała niejasnych 
objaśnień, wiedząc tylko, że w kraju 
panowała silna agitacja. Przytem  smut­
ne wiadomości przychodziły z Belgii 
donosząc, że cesarz zetknął się z siła­
mi zjednoczonemi, zajmującemi nie­
zmierny obszar i gotowemi każdej 
chwili zwrócić się przeciw niemu. W iel­
ka bitwa była nieuniknioną. Jak ież 
więc będą jej następstw a ?

Czy na wypadek przegranej, Napo­
leon mógłby pozostać na tronie ? Czy 
jego upadek nie pociągnąłby za sobą 
upadku Francji ? To były pytania zaj­
mujące umysły obecnych, nie usposo- 
biając ich do wesołości.

Pani de Mareuil, będąc patryotką i 
całą duszą oddaną cesarzowi, brała u- 
dział w ogólnej trw odze. Lecz do tych 
obaw dołączały się inne, które tylko 
sama odczuwała.

Rozstając się z Gonzagą przed pię­
ciu dniami, była przekonaną że w krót­
ce go zobaczy, tymczasem zaś ciągle 
czekała napróżno. Nie wiedziała co 
myśleć o tern. Czy pułkownik nie chciał 
zjednoczyć się z cesarzem  ? Czy za­
trzym ano go, mimo jego woli ? A  może 
uciekając ominął Rennes ?

Pytania te  srodze dręczyły Stefanję 
i nie miała na nie odpowiedzi.

D. c. n.
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wiasty niemieckie, sławne z bogactwa 
dzieci.

Słychać rozgłośne „Wacht am Rhein", 
Znużone, zakrwawione resztki woj­
ska Francji powstają na ten głos, jak 
bohaterzy i podejmuje walkę z tymi 
nowymi szeregami rekrutów bez na­
dziei zwycięstwa.

Zrozpaczeni żołnierze pytają swych 
oficerów :

„Czemu nie przychodzą nasze re­
zerwy"?

Ci odpowiadają: „Nie przyjdą!
Rodziny francuskie nie chciały dać 
swej ojczyźnie dzieci, bo to... kosztuje, 
bo to... przeszkadza... to sprawia cier­
pienia".

Pełni boleści i przerażenia widzą 
żołnierze francuscy na horyzoncie świe­
że kolumny wojsk niemieckich... Już 
nadchodzą, by jutro przejść zwycięsko 
po ich trupach i deptać ziemię Joanny 
d'Arc, ziemię Bayarda, Turenniusza...

Niewiasty francuskie z ostatnich 
dziesiątków 19-go stulecia—woła z bó­
lem Erinit — możecie być dumne ze 
swego dzieła!

W broszurze, przedstawiającej w 
tak jaskrawych barwach rozpaczliwe 
położenie Francji, jest wiele prawdy. 
Francja zbiera o w o c e  z n i e p r a *  
w i e n i a swych dzieci...

Polonus.

Z dnia na dzień.
Dn. 25/VI.

Ł Sosnowca.
— Jutrzejsze nabożeństwo. Przy­

pominamy, że jutro, w sobotę o godz. 
w pól do 9 rano (czas środkowo-euro- 
pejski) w tutejszym kościele parafjal- 
nym odprawione zostanie nabożeństwo 
na intencję „Kola Matek Chrześcjań- 
skich". Nie wątpimy, że wszyscy człon­
kowie tej zbożnej instytucji, jak rów­
nież matki ze swemi dziećmi, licznie 
przybędą na to nabożeństwo.

— Tania kuchnia sekcji pośredni­
ctwa pracy czynna jest od wtorku. W 
dniu otwarcia zgłosiło się 60 osób. 
Kuchnia mieści się w obszernym lokalu 
przy fabryce Fitznera i Gampera (ul. 
Gamperowska Nr. 4). Posiada olbrzy­
mi kocioł na 800 porcji i drugi mniej­
szy. Za 10 kop. otrzymuje się 1 litr 
zupy 7m funta mięsa, 7* funta chleba i 
2 kawałki cukru. Na prawo otrzymy­
wania obiadów wydają się kartki w 
lokalu sekcji pośrednictwa pracy, słu­
żące na przeciąg 2 miesięcy. Nale­
żność za obiady pobiera się na miejscu, 
jak również prowadzi się kontrolę k a r , 
tek w zaprowadzonej ad hoc księdze. 
Pierwszeństwo mają rodziny robotni­
ków, znajdujących się na robotach za* 
granicą. Od dnia dzisiejszego zapisy 
do icuchni przyjmowane są codziennie 
od godziny 10 do 12 przed południem, 
w lokalu kuchni przy ulicy Gamperow- 
akiej.

— Rozdział kartofli. Otrzyma­
ne na początku bieżącego miesiąca 
w darze od Henryka hrabiego Potockie­

go kartofle w ilości około 1169 korcy 
Sekcja pomocy głodnym przy Chrze- 
ścjańskiem Towarz. Dobroczynności 
rozdała pomiędzy osoby, korzystające 
z bezpłatnych obiadów. Kćrtofle te po 
odrzuceniu 250 korcy już nadpsutych 
rozdano 10316 osobom każdej po 25 
funtów. Kuchnia I przy kościółku ko­
lejowym rozdała w ubiegłym tygodniu 
215 korcy; kuchnia II przy dużym koś­
ciele — 190 korcy; kuchnia III na ko­
palni „Ludwik" — 155 korcy; kuchnia 
IV w Sielcu — 128 korcy; kuchnia V 
na Pogoni — 229 korcy. JWartość kar­
tofli wynosi 4034 rb 80 kop.

— „Racławice". Teatr narodowy 
w Sosnowcu wystawia jutro po raz 
pierwszy „Racławice" („Kościuszko pod 
Racławicami") — obraz historyczno- 
ludowy w 5-iu aktach W. L. Anczyca. 
Początek o godz. 5 i pół po południu. 
Ceny miejsc od 30 kop. do 1 rb. 50 k. 
Bilety wcześniej do nabycia w cukier­
ni p. Ciechanowskiego. „Racławice* 
powtórzone będą: w niedzielę, ponie­
działek i wtorek.

— Koncert. W dniu 3 lipca r. b. 
„Towarzystwo Miłośników Sztuki Pol­
skiej* urządza koncert w teatrze let­
nim, Łaskawy współudział zaofiarowali 
pp. Czajkowska (fortepian), Władysława 
Powiadowska (deklamacja). Peucker, 
Ząbicki i Sauter (tercet). Nadto chór 
Towarzystwa wystąpi z nowym reoer- 
tuarem w zwiększonym komplecie. Czy­
sty dochód z koncertu przeznacza się 
na wzajemną pomoc.

— Wymiana kartek  na kupno chle­
ba odbywać się będzie tylko w piątek 
25 i sobotę 26 b, m. od godziny 9 do 
1 i od 4 do 7 pp, w lokalu sekcji chle­
bowej przy komitecie żywnościowym 
m. Sosnowca (Mikołajewska róg Tea­
tralnej). W następnym tygodniu kartki 
wymieniane nie będą.

— Sprzedaż chleba. Od ponie­
działku dnia 28 b. m. chleb dla miesz­
kańców dzielnicy VII i VIII będzie 
sprzedawany w sklepie p. Króla (Orla

£od“ nY 9 .do W dzielnicy 
VII chleb nie będzie sprzedawany.

— Ćwiczenia straży ogniowej. Po­
jutrze w n;edzielę o godz. 5gpo poi. na 
pjacu obok remizy odbędą się ćwicze­
nia straży ochotniczej miejskiej. Upra­
sza się członków o liczne przybycie.

~  Komisja żywnościowa zawia- 
damia, te  osobom posiadającym kartki 
chlebowe sprzedawane są w sklepach 
Komisji (ul. Główna Nr. 20 i 24) na­
stępujące artykuły: Mąka pytlowa ży­
tnia 10 kop. funt, kasza jęczmienna 
15 kop., perłowa 15 kop., cukier kost­
kowy 15 kop., słonina wędzona 90 kop., 
kawa palona 1 rb., herbata 1 rb. 20 k. 
i 1 rb. 60 kop., sól 3 kop., mleko 40 k. 
puszka, śledzie 8 kop. sztuka, masło 
krowie 95 kop. funt, powidła 18 kop., 
ser 60 kop., masło roślinne 60 kop., 
szynka 70 kop., boczek 80 kop., mar­
molada 30 kop. funt, mydło 30 kop. 
kawałek.

400,073 obiadów. W maju w 
pięciu kuchniach bezpłatnych wfrdano 
ogółem 400,073 obiadów, \
U  — Ofiarność dla Zagłębia.' Od 
osoby przybyłej z Włoszczowy dowia­
dujemy się o szlachetnej ofiarności p. 
Halperta właściciela dóbr Szczekociny, 
okazywanej Zagłębiakom. Dziedzic 
Szczekocin rozdzielił już około tysiąca 
korcy kartofli, zgłaszającym się doń 
biednym robotnikom z hut i kopalń. 
Wielce się też przyczynia do niesienia 
pomocy Zagłębiakom proboszcz w Przy- 
łękach ks. Nowakowski.

Wielu włoścjan tutejszych, chętnie

się zrazu ofiarowało odwozić bezinte* 
sownie do kolei, przeznaczone dla Za­
głębia kartofle. «*' ostatniej jednak 
chwili, tylko kilku dotrzymało przyrze­
czenia, za co im się należy wdzięcz­
ność. O tamtych zaś trzeba powie­
dzieć, że nie dotrzymując raz danej 
obietnicy, postąpili... bardzo nieładnie.

Z Niwki.
+  Odpust wczorajszy. Doroczny 

odpust w dzień św. Jana Chrzciciela, u- 
roczyście byl obchodzony w tutejszym 
kościele parafjalnym. Oprócz miejsco­
wych mieszkańców, przybyło sporo po­
bożnych z okolicy, a nawet i z zakor- 
donu. Zjechało też duchowieństwo z 
sąsiednich parafji w liczbie kilkunastu 
kapłanów. Sumę celebrował ks, prałat 
Grzegorz Augustynik, proboszcz z Dą­
browy Górniczej. Słowo Boże głosił 
ks. Lucjan Tomasik kandydat św. Te- 
ologji, proboszcz z Grodżca. Przypo­
minając nawoływanie św, Jana do po­
kuty, zaznaczył kaznodzieja, że może 
i w naszej Ojczyźnie czas pokuty wy­
znaczonej nam przez Opatrzność zbli­
ża się ku końcowi. Wogóle całe kaza­
nie było przeniknięte szczytną miłością 
Kościoła i Ojczyzny.

Z 5<ądifqa.
-4- Rozdanie matur. Onegdaj od­

było się rozdanie matur w siedmiokla­
sowej Szkole Handlowej. Po uroczy- 
stem nabożeństwie, udali się abiturjenci 
do gmachu szkolnego, gdzie wygłosili 
przemówienia : ks. prefekt Banasiński, 
p. Gadomski sekretarz rady opiekuń­
czej, dyrektor Sujkowski. W imieniu 
maturzystów przemawiał Wacław Pienta, 
dziękując gorąco zespołowi profesorów, 
za podtrzymanie szkoły w tak krytycz­
nym czasie. Matury otrzymali p p .: 
Bielski Jerzy, Czajkowski Bolesław, 
Daikowski Leonard, Dawidson Ignacy, 
Glńck Leon, Holewiński Janusz, Łącz­
kowski Antoni, Mazur Józef. Małota 
Władysław, Nowak Jerzy, Osetowski 
Stefan, Pienta Wacław, Sercarz Adolf, 
Srokowski Wiktor, Starzycki Jerzy i 
Wieczorkiewicz Tadeusz.

■+■ O roboty budowlane. Komen­
dantura Straży obywatelskiej poleciła 
dzielnicowym zwracać uwagę na mie­
szkańców, którzy bez pozwolenia Ra­
dy Miejskiej i sporządzenia planów 
prowadzą roboty techniczne lub budo­
wlane.

+  Obejście prawa. Ponieważ ó- 
wocarniom pozwolono na sprzedaż do 
godz. 10 wieczór, handlujący kartofla­
mi, marchwią i burakami wykupują pa­
tenty na owocarnie. Dowcipni hande- 
łesi umieszczają na froncie sklepu pa­
rę funtów czereśni, kilka pomarańcz, l 
syfon z wodą sodową i prowadzą han- j

del warzywami do 10-ej wieczorem. 
Kilku właścicieli takich pseudo owocar­
ni Straż obywatelska pociągnęła już 
do odpowiedzialności.

-b W s p r a w i e  z a m i a t a n i a  u l  i ej. 
Stróże zamiatają ulice i trotuary o godz. 5 rana 
bez uprzedniego zlania ich wodą. Wskutek 
tego tumany kurzą przedostają się do mieszkam 
przez otwarte okna.

1 Dąbrowy.
-+- Zakończenie roku szkolnego.

Jutro w sobotę we wszystkich szkołach 
gminnych i prywatnych nastąpi zakoń­
czenie roku szkolnego. O godzinie 9 
rano odprawione zostanie w kościele 
parafjalnym uroczyste nabożeństwo, po- 
czem w szkołach nastąpi rozdawanie 
cenzur i nagród.

+  Zebranie kooperatystów. War­
szawski związek Stow, spożywczych— 
fil ja w Dąbrowie zawiadamia zarządy 
poszczególnych kooperatyw, utrzymują­
cych stosunki z rzeczoną warszawską 
filją, że w niedzielę dnia 27 b. m. punk­
tualnie o godzinie 2 i pół po południu 
w sali Resursy miejscowej odbędzie się 
konferencja z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) sprawozdanie ra­
chunkowe: a) za rok ub. 1914 i b) za 
ub. półrocze r. b. 1915 i 2) sprawy 
bieżące i wolne wnioski.

+  Komitet robotniczy przy Radzie 
gminnej podaje do wiadomości, że we 
wszelkich sprawach robotniczych zgła­
szać się należy do lokalu tegoż Komi­
tetu przy ul. Klubowej Nr.22 codziennie 
od godz. 5 — 7 wiecz. z wyjątkiem
niedziel i świąt.

■+■ Praca na miejscu. Miejscowe 
kopalnie narzekają na brak robotników 
— przeważnie ładowaczy. Olbrzymi 
zastęp robotników zamiast pozostać w 
kraju, wyjeżdża do robót zagranicę. 
Niedawno przed Hutą Bankową wy­
wieszono ogłoszenie, iż do kop. „Re- 
den" potrzeba kilkunastu górników i po­
mocników. Na kop. „Paryż" równieżbrak 
robotników, wskutek czego zarząd ko­
palni zmuszony był ogłosić, że wszyscy 
b. robotnicy, którzy nie powrócą do 
zajęć — będą wraz z całemi rodzinami 
usunięci z mieszkań kopalnianych.

-+• Z Huty Bankowej. Przed Hutą 
Bankową wywieszono ogłoszenie, iż 
zarząd fabryki w dniu 30 czerwca r. 
b. zmniejszy wydawane zaliczki o 1 
rb. i dnia 15-go lipca również o 1 rb. 
Ogłoszenie w końcu nawołuje by 
wszyscy poszukali sobie odpowiednie­
go zajęcia.

-f- Puste lokale. Bardzo dużo 
mieszkań prywatnych, przeważnie ro­
botniczych stoi obecnie pustką. Nie­
które domy, jak na Staropocztowej, 
Łabędzkiej, Starej Dąbrowie, zamie­
szkiwane przez kilka i kilkanaście ro­
dzin, ma w swych murach samych 
właścicieli.
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SZKOŁB NMIMI
przyjmuje zapisy nowowstępujących kandydatów  i kandyda­
tek  na wszystkie wydziały : mechaniczny, architektoniczny i
artystyczno m alarski tylko do d n ia  1 l i p c a  w kancelarii Szko­

ły Handlowei meskiei codziennie od 4 do 6 popołudniu.
R ozpoczęcie nowego Sem estru 1 lipca. ______

A

i  "«?<

Cr.

Ś .  +  p .

J a l j a  z e  S k u l s k i c h
A D A M O W A  J A B Ł O Ń S K A

wdowa b. w łaścicielka dóbr ..Pradla*'
• p s tr e s is  św. Gakrameaiami zasnął* w B eje  w dn. 10 kwietsi* 1916 r. w  ) 

dłacb, przeływ szy 1st 8 *.  ,  . „„ , . , .
Zwłoki złożoa* zostały w kaplicy rodzinnej w Irządzach w dni# 12 kwietnia, i

zawiadanisją redzieą, przyjaciół i znajomych A ą * |* d * l•  C I I *

Zatopiony krążownik angielski typu „Liverpool .

- f  Brak kartofli. Pomimo, ii  w 
Kieleckiem właściciele dóbr sprzedają 
kartofle naw et po 30 kop. za t korzec, 
w Dąbrowie od kilku dni kartofli brak, 
gdyż trudno je przyw ieźć z powodu 
braku wagonów. Spekulanci, korzysta ' 
jąc z sytuacji, śrubują ceny kartofli.

Z Zawiercia.
+  Łe szkół. Grono nauczycieli 

pensji żeńskiej p. W. Karczewskiej, 
z powodu notatki zamieszczonej w Nr. 
123 „Kurjera Zagłębia", prosi nas o za­
znaczenie. i e  ze wszystkich szkół w Za­
wierciu, tylko wymieniona w viej pensja, 
podczas zawieruchy wojennej nie prze­
rywała na chwilę swych zajęć.

£ różnych stron.
□  W yjazd żydów. Czytamy w 

„Dzienniku Poznańskim" co następuje: 
„Od kilku tygodni gmina żydowska w 
W arszaw ie wydaje wsparcia  ̂  na bilety 
kolejowe żydom warszawskim i bez­
domnym, ktćrzy chcą wyjechać do ce­
sarstw a na robotę. W sparcie na ten 
cel otrzymuje gmina od Centralnego 
Kom itetu obywatelskiego. W  ostatnich 
czasach liczba próśb od pragnących 
wyjechać do cesarstw a znacznie się 
powiększyła. Dnia 10 czerwca przed 
biurem  gminy czekało mnóstwo osób, 
k tóre prosiły o bilety. W  tym samym 
dniu sekcja żydów bezdomnych wysła­
ła 400 osób. W yjechali do Jekatery - 
nosławia, Nikopola i Pawłogrodu".

[ ]  Spalony kościół. W ubiegły 
w torek około godziny 3 po południu 
wybuchł pożar w wybudowanym n ie­
dawno, bo zaledwie przed 12 laty, 
kościele pod wezwaniem  Bożego Ciała 
przy ulicy Toruńskiej, w północno- 
wschodniej części Berlina. Kościół ten 
powstał w znacznej części i z polskich 
składek, które na cel ten obficie wpły­
wały. Obecnie świątynia ta, wzniesio 
na z takim trudem  i możołem całko 
wicie spłonęła.

□  W nuk Bohdana Zaleskiego. 
M aksymiljan Zaleski, podoficer w 102

gułku piechoty francuskiej, poległ pod 
erthes. Za odwagę i zimną krew był 
wymieniony w rozkazie dziennym do 

armji.
□  Dymisja gabinetu w Hiszpanjł. 

Agencja „Havasa" donosi z M adrytu: 
„1 powodu ujemnych wyników pożyczki 
państwowej gabinet hiszpański podał 
się do dymisji".

D O K O b A  WOJNY.
X  Z Piotrogrodn. .D aily Mail" 

donosi z P io trog rodu : „Rosyjski sztab 
generalny wydał odezwę, k tóra została 
ogłoszona w całej Rosji. Odezwa ta 
wzywa naród rosyjski do spokojnego

zachowania się. Napomina, by nie w ie­
rzyć i nie rozszerzać nieprawdziwych 
a szkodliwych wieści, gdyż praw dę 
głoszą tylko rosyjskie urzędow e komu­
nikaty. Zapewnia dalej, że położenie 
na placach boju popraw ia się z powo­
du nadejścia znacznych transportów  
amunicji. W  końcu donosi, że Rosja 
formuje nadzw yczaj silne rezerwy, 
tw orzone z młodych ludzi zwolnionych 
dawniej od służby wojskowej. Trzeba 
być cierpliwym, a Rosja rozpocznie po 
osłabieniu nieprzyjaciela nową wielką 
i skuteczną ofensywę, k tó ra  po zwy­
ciężeniu przeciwników, otworzy drogę 
do zawarcia korzystnego dla Rosji po­
koju".

X  Armaty i prowjant. Korespon­
dent wojenny „Kólnische Ztg." donosi, 
że artylerja rosyjska nie bierze już 
udziału w walkach. To, co się nie wy­
darzyło w historji żadnej z wojen osta t­
nich czasów, stało się rzeczywistością. 
W szystkie oddziały artylerji, które mia­
ły pokrywać odwrót rosyjski, zostały 
pospiesznie wysłane w głąb kraju jako 
zaw adzający balast. Tenże sam kore­
spondent donosi, że dowóz prowjantu 
zawodzi w armji rosyjskiej w ostatnich 
czasach tak  dalece, że wojsko rosyj­
skie jest pozbawione od kilku dni po­
karm u i znosić musi wielki głód. W oj­
ska zwycięskie natrafiają na oddziały 
wojsk rosyjskich na wpół umarłych z 
głodu i wycieńczenia.

X  M ackensen feldmarszałkiem. 
Z G dańska donoszą : „Generał-pułko-
wnik ▼. M ackensen w uznaniu zwy­
cięstw w Galicji, został mianowany 
feldm arszałkiem *.

x D ym isja  11-tu generałów. Z G e­
newy donoszą: „Ostatni francuski roz­
kaz do armji ogłasza nazwiska 11 ge­
nerałów, usuniętych ze służby czynnej.

X  Flota włoska zdąża ku Dar- 
danelom. Z Genewy donoszą: „W spół­
działanie Włoch, w operacjach wojen­
nych przeciw Dardanelom, stało się fa­
ktem dokonanym. Flota włoska, złożona 
z licznych krążowników \i innych wo­
jennych okrętów odpłynęła z portu 
Tarent, całą silą pary, do Tenedos, 
gdzie ma rozkaz przyłączyć się do akcji 
flot angielskiej i francuskiej przeciw 
Dardanelom ".

K o m u n i k a t .
Listy w Sekretariacie (Iwangrodzka 

11 I-aze piętro) wydają się codziennie 
z wyjątkiem niedziel i św iąt od godz. 
10 do 11 rano:

Arnold Stan.—  l i t  — Arnold J*n —  Adamczyk 
Stan. —  Aszkinaz B. —  llm ita e d t Eliza

Buchner Laon— Baniaka lofja— Bergel Otto—• 
Bnratin H.— B iliński W.— B iliń sk i Aleki,— Blatt 
Mindel— Bąosek Koman-Bor*o«t*in 8*11*— Ba *n 
Frano.— Bugajski F il ik i— Blaeha Franc.— Bielik*  
Stan.—Barczyk Jadw.— Br*U ftertnda— Balier Ro  ̂
ralja— Bagiński Franc. —  Bnlkowikl Loon— Brei 
Karolina i Aleksander —  Breier B r in t— Brauzer 
Henryk— Baranki** ics Jan— Bardelska—ki. Bielo- 
°ki W.—

Czechowski H. — Ciechowski Wł.— Gymermsn 
Markus—Cebula Jan— Czerny Ludwik— Ohodydski 
Konstanty— Czapla Feliks— Cieilińskn Anna— Giosiń- 
ski Ant. —  Celejewska Kaz —  Chmnrsjńsk* Hel.,
( ichoń Jan — Ceohowski Józef — Onny — Cukier

Dzinrowicz Frane. —  Dzinrowioz Helena —  
Drzewiroki Stan. — Dndek Jalja — Durek Tomasz, 
Dnszjńaka M. — Osiemacki B — Dąbrowski Pau­
lin — Darmoń Marja — Dndek Miehał —  Dąbrow­
ski Paweł. —  Dąbowski Władysł, — Dębowski Wło­
dzimierz.

Erlich Izrael —  Rsterreieher 8. B. —  Brn*r 
S. —  Ernach.

Fischer T. — Feierman t .  L. —  Finkelstein 
A. H. — Fłlczak Agn. —  Frydrych Marja — F is­
cher Marja — Figiel Piotr —  Frthmorgen Boza —  
Flack Zdzisław — Fronczek Alb. — Fiszei Merits, 
Fridlewski —  Feldberg —  Feldbanm Sam.— Peig* 
H_ _  Florek Marja — Fachs Simon (Klimontów) 
Friedman Aron. — Finkie'stcia Ludwik.

Gfobelnik Paweł — Gebbard Paweł — Ganz- 
weich M. —  flrylak L. — Grinfeld Gnst — Glftek 
L. — Garzarz L — Grynspan —  Geli Marjaina 
Goldfein Boza —  Gala Aatozi — Gódecki Herman 
Gorzkoweki Wawrz. — Grajkowski — Gelbhardt 
Hermen — Glowania Piotr —  Gćreoka Wal —  Go- 
decki — Grzyb —  Grabowska Lndw. —  fa tik a  Ka­
rolina —  Grttzner Hleonora —  Gerber T. —• Ga- 
wracz Paweł — Grttnholz Mejer — tn iik  Marcin — 
Gniewkowski Adam —  Gediga. —  Gnstawski Teofil.

Hoioka Eman. —  Hanser Marja —  Hoffman 
Wład. —  Hartleb Karol — Harnaś — Hornik —  
Hfinig Mendel — Hamburger —  Herbst Johan —  
Hoffman Albert —  Horowicz M — Hekselman M —  
Hnniger Mai. —  Herszkoff H.

Jermnłowicz Tad. i Stan. —  Jtngster Juljan —  
Jnng Romaz —  Jaworska Helena —  Jaworski l i  
fef — Jnrcigsf —  Jortiyk Gnst. — Janiszkiew isz  
gt. —  Jannszkiewici Hel. — Jerzewski Wład. —

I Jung Johan —  Jnrberg B. —  Joaek Paul — Janu 
nioska Zofja —  Jancznr Zjgfr. — Jedynak Marjai 
na —  Jancerko Leok. — Jendryslk And. —  Jack 
Jan — Jnng* H — Jaworski Leon — Jendrosz 
Helena —  Jędrzejewska. —  Jnatyńska Wł. — Ja- 
nasik Waw. —  Iwańska Em.

Kołtuńska Aniel* — Kołtnński Jan — Knr 
niak Ant. — Karwath Aleks —  Kuchnia Fr. — 
Kozłowski J6z —  Kaimńeińaki — Korusiewioz Psi., 
Kopeczka Klot. — Kopka Paweł —  K*rai M. —  
Kamiński Jan — Kidawa Wer. —  Kołodziejczyk 
Ant. —  Kurbelsdorf W ł. — Kleiner D. —  Kulik —  
Ki chanowie* Wal. —  Kwiatkowski Miecz. — Krzy-

st*k Andis. —  Kaidsiora W — Komandor Albert—  
Kaldonek — Kosma Fr. —  Ks*ń f**KU — Kiw- 
kewisz Jak. —  Koopman I  —  Klemper Iene —  
Kąkolewski Zygm. — Knbiezek Franciszka — Ko- 
p.d Ign. — i Kulpa Andrzej — Iow alski Kai. —  
Kerna* — Kodlewski Józef — Kwaśniewski Fraic.„ 
Krzewińska Marta —  Kełodzizjski Ign. — Key A- 
delf — Irempin Maks. — Kos* Franciszka — Kry- 
ehalski W ł. —  Kalnsiózki Tad. —  Kozik Gtee —  
Tonklnpe —  Kasprze* Marja —  Kostrzyc* Marj* —  
Kigiol A. — 'Knotbe Stan (Klimontów) —  Koncky 
Anton. — Kelner Herman — Krzypkewski Feliks —  
Kleiner D. —  Krajewska Ewa — Kawecka Z>*fj* —  
Kredyoki Sew. — Kudmak Franc. —  Kantor El. —  
Kramski Johin . —  Kegler Fryc — Kapuściński Ja 
kób.

Lebioda Fr. —  Ledermsn M. —  Lates Bug. —  
Liberman S. L. — Leohor Karol — Laehor Józefa, 
Lewkowicz —  Łabno Jan —  Łukasik Jan — Lie- 
lienthal L. — Ludwig Blżb. — Lech Józ. —  Lan­
ge Fritz.

(Dok. nastąpi.)

Ceny biletów z Sosnowca.
Do Będzina 50 fen., do Dąbrowy 

80 f , Gołonoga 1 marka, Ząbkowic 1 
m. 40 f„ Łaz 2 m. 40 fen., Zawiercia 
2.80, Myszkowa 3.90, Poraja 5 m arek, 
Częstochowy 6.40, Rudnik 7.40, Kłom* 
nic 8.10, W idzewa 8.70, Radomska 9.60, 
Kamieńska 10 marek 60 fen., G orzko­
wic 11,40, Rozprzy 12.20, do Piotrkowa 
13 m arek 20 fenigów.

P o trz e b n a  F ra n c n sk a
lub P olka do konw ersacji, dobrze w ładająca ię 
zykiem francuskim , na w yjazd na  w ieś do je d ­
nej dziew czynki W arunki: pensja 15 rb . bez  
muzyki, z m uzyką 20 m iesięcznie, z utrzym a­
niem . O ferty najspieszniej: „K urjer Zagłębia*, 
Sosnow iec, Zawiercie dla , W ._A.*
“ Z ag inęła  k a r ta  p oby tu

na imię Stanisław a Szym anek w ydana przez 
gminę Zagórze. Proszę zw rócić do .K urie ra^ .

Z aginął w e k se l
Józefow i B łachuckiem u na 250 rb  , w ystaw iony 
przez p. Ciszewskiego. Znalazca raczy  zw ró­
cić do .K u rjera* ■ 3-1

M ie sz k a n ia  różne
do w ynajęcia zaraz w domu W. Konopki. Bę~
dzśn. ___ _______________ ________________

R e tu szu ję  w sze lk ie  k l :sze.
W iadom ość w A dm inistracji „K urjera ’̂ ^ ^ i ^

b p rze d a ż  lodu.
Polna 5 14-1

K upię  w ózek  dziec inny ,
mało używ any. W iadom ość A dm inistracja „Ku- 
riera“ . —

„W ielk i z a ro b e k
przez w yrób i sprzedaż miodu Bliższa w iado­
mość: Tow. rozwoju przemysłu, rzemiosł i han­
dlu, Iw angrodzka 1 3-1

Żniwa się zbliżają

Części zapasowe tio Kosiarek i żniwiarek
Mac-Cormika, Deeringa, Wooda, Osborna i innych 

posiada jeszcze na składzie

Fabrfka lanokutyeh l y r o b ó i  n F E l I R l i W 4* w Zawierciu.

Komisia Żywnościowa miaata Sosnowca 
p.daj. de wiadomości, śe ma do odstąpienia w większej ilości ^ t t o  wołow* 
solone, po eezi* mk. 1.80 ze kilogram wagi nett*. labywaś można kec**an“  
wari okol* 180 kg. Posiada równieś mydło twarde włoskie, "Tfcorow* »  
skrzynkach po ceni* mk. 76 za .k rzy k *  oraz powidła w beezkeeb, wagi 

ekoi* 10 ptdów, p* eezi* mk. 75 za 100 kg. wagi brutto.

X

Redaktor odpowizdzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. W vdawca ANTONI 
7.» rtnz w o le n ie m  cen zu ry

MAZURKIEWICZ. D rukarn i. „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7. 

n iem ieck ie j w  S osn ow cu -


